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Tytuł istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

T rad ycyjn e ju ż  17. 
Ś w ia to w e  F oru m  

M ediów Polonijnych praco­
wało w Polsce w dniach 7-14 
w rześn ia . Jest to coroczn e  
spotkanie dziennikarzy z  całe­
go świata odbywające się pod 
patronatem Senatu RP i roz­
p o c z y n a ją c e  s ię  z w y k le  
z  przyjazdu dziennikarzy do 
Tarnowa (województwo ma­
łopolskie) gdzie odbywały się 
pierwsze takiego rodzaju spot­
kania. Organizatorem przed­
sięw zięcia  jest organizacja  
p oza rzą d o w a  M ałop olsk ie  
Forum Współpracy z  Polonią 
(Prezes Stanisław Lis).

W tym roku blisko 150 ucze­
stników im prezy z 26 krajów 
świata po raz drugi odwiedziło 
województwo śląskie. Jest to 
region z bardzo rozwinięta ener­
getyką i różnorodnym przemys­
łem, z najwyższym stopniem  
urbanizacji w Polsce. Program 
Forum wiódł trasą od Tarnowa 
przez: Katowice, Siemianowice 
Śląskie, Tychy, Żywiec, Żory, 
Zabrze, T arnow skie  Góry, 
Bytom - czyli najważniejsze miej­
scowości aglomeracji śląskiej. 
Uczestnicy Forum mieli okazję 
w ysłuchać w ielu ciekaw ych 
wystąpień przygotowanych przez 
administratorów tego jednego 
z najbardziej uprzemysłowionych 
regionów kraju, przez znane 
postacie sfery nauki, dziennikar­
stwa. Dziennikarze zwiedzili fan­
tastyczne obiekty turystyki indu­
strialnej -  zabytkowe kopalnie

węgla kam iennego „G u id o ” 
w Zabrze i srebra w Tarnowkich 
Górach, elektrociepłownie Szom­
bierki w B ytom iu, browar 
żywiecki. Niezapomnianą pozo­
stała wizyta w Instytucie Protez 
Serca Fundacji Rozwoju Kardio­
chirurgii im. prof. Zbigniewa 
Religi w Zabrzu.

Żywą atrakcją stała się córka 
ostatniego przedwojennego wła­
ściciela browaru żywieckiego 
księżna Maria Krystyna Alten- 
burg krewna Habsburgów, dyna­
stii, rządzącej do niedawna w wie­
lu krajach Europy. Spotkanie 
z nią odbyło się na Starym Zam­
ku w Żywcu. Każde z wymienio­
nych wydarzeń Forum mogłoby 
stać (i możliwie stanie później) 
tematem oddzielnej publikacji. 
Jednak najbardziej wzruszającą 
atrakcją Śląska, jak dla mnie stał 
się sam Śląsk, ten szczególny 
tygiel historii i kultury europej­
skiej. Moim zdaniem ma on wie­
le analogii z historią regionów 
ukraińskich, o czym przekonać 
się można z poniższej informacji.

Trochę historii i geografii

Śląsk to historyczny region 
Europy położony na terenie Pol­
ski, Czech i Niemiec. Dzieli się 
on na Górny i Dolny. Górny 
Śląsk znajdujący się na terenie 
Polski i Czech leży w obrębie 
dwóch polskich województw: 
ś ląsk iego , k tó re  o d w ied z ili 
uczestnicy Forum, opolskiego 
oraz w obrębie Czech.

Ś w i a t o w e  F o r u m  M e d i ó w  P o l o n i j n y c h

O Śląsku i  miłością

Parada świąteczna górników w Tarnowskich Górach

Dolny Śląsk to część tego 
regionu położona w południo­
wo-zachodniej Polsce. Wchodzi 
on w skład województw dolno­
śląskiego, lubuskiego i opol­
skiego. Obecny podział Śląska'

u k sz ta łto w a ł się w w yniku  
austriacko-pruskich wojen śląs­
kich w XVIII w. oraz wojen XX 
w. Po pierwszej wojnie świato­
wej na Górnym Śląsku doszło 
do trzech  pow stań śląsk ich

(w 1919, 1920 oraz 1921) oraz 
plebiscytu, przeprowadzonego 
w warunkach dających przewa­
gę Niemcom, w dniu 20 marca 
1921.

Ciąg dalszy na str. 4-5

Przy wspaniałej pogodzie, w pięknej scenerii kijowskiej restauracji „Opałkowa Chata” przebiegało 
największe za ostatnie lata spotkanie polonijne z okazji obchodów 70. rocznicy wybuchu II wojny 
światowej. Fotoreportaż w następnym numerze.

Występy gościnne w Polsce

POLONEZA czas zacząć...
Gmina Iwanicz-Zdrój, to 

jeden z najpiękniejszych, 
najbardziej malowniczych zakąt­
ków województwa podkarpackie­
go. Położona na skraju Beskidu 
Niskiego odznacza się wyjątkowy­
mi walorami krajobrazowymi, przy­
rodniczymi i klimatycznymi. Tu 
właśnie latem 2009 roku odbył się 
7 Polonijny Festiwal Dziecięcych 
Zespołów Folklorystycznych zor­
ganizowany przez Stowarzysze­
niem „Wspólnota Polska” oddział 
w Rzeszowie pod Patronatem 
Honorowym Marszałka Senatu RP 
pana Bogdana Borusiewicza.

Młodzi uczestnicy Festiwalu 
przybyli do ojczyzny swych przod­
ków z USA, Kanady, Czech, Lit­
wy, Łotwy, Rosji oraz Ukrainy, by 
poprzez śpiew i taniec odnawiać 
swoje związki z polskością.

Zaszczyt przedstawiać Ukrai­
nę przypadł Polskiemu Wzorco­
wemu Dziecięcęcrmu Zespołowi

T anecznem u „P ierw io sn k i” 
z Żytomierszczyzny pod kiero­
wnictwem państwa Świetlany 
i Artura Dirko, i opieką choreogra­
ficzną Zasłużonej dla Kultury Pol­
skiej Ireny Świtelskiej.

Przypomnieć należy, iż zespół 
ten bierze aktywny udział w życiu 
kulturalnym Ukrainy i Polski. 
Nieraz występował na przeróż­
nych przeglądach i festiwalach: 
w Siedlcach, Sierpielicach, Kijo­
wie, Berdyczowie, co roku ucze­
stniczy on w Międzynarodowym 
Festiwalu Kultury Polskiej „Tęcza 
Polesia” (Żytomierz), w Międzyna­
rodowym Festiwalu „Lesyni Dże- 
reła” (Nowogród-Wołyński). Jest 
zwycięzcą I oraz II Ogólnoukraiń- 
skiego Konkursu Sztuki Choreo­
graficznej im. Pawła Wirskiego 
(2002, 2004r.). Zespołem opieku­
je się Żytomierski Obwodowy 
Związek Polaków na Ukrainie.

Ciąg dalszy na str. 2
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U Polaków BiałorusiReżimowy Związek 
Polaków na Białorusi ma nowego szefa

Z ostał nim 57-letni Sta­
n is ła w  S ie m a sz k o ,  

polityk i przedsiębiorca z  Gro­
dna, k tóry za p o w ia d a , ż e  
jeżeli uznaw any przez w ła­
dze zw iązek  nie porozumie 
się z  P o lską , to będzie się 
skarżyć U nii Europejskiej 

12 września w Grodnie odbył 
się zjazd popieranego przez Alek­
sandra Ł ukaszenkę Związku 
Polaków na Białorusi. Nie do­
puszczono niezależnych mediów, 
a wysłannik „Rzeczpospolitej” 
Piotr Kościński został zatrzyma­
ny i doprowadzony do grodzień­
skiego zakładu psychiatrycznego.

- Milicja oznajmiła, że czuć 
ode mnie alkohol, a ponieważ 
nie mają alkom atów, zabrali 
mnie do szpitala psychiatryczne­
go, gdzie przeprowadzono bada­
nia. Okazało się, że nie mam 
alkoholu we krwi -  powiedział 
Kościński.

W edług rządowej agencji 
Biełta na zjeździe było 143 dele­
gatów. Dotychczasowy prezes 
Józef Łucznik nie ubiega! się 
o reelekcję i jedynym kandyda­
tem był Stanisław Siemaszko. 
Dzień przed zjazdem niezależ­
ne media, w tym polski portal 
Kresy24.pl, podały, że nowym 
prezesem zostanie właśnie Sie­
maszko, bo jego kandydaturę

0 równość przed prawem

zatw ierdził prezydent Łuka- 
szenka. Dotąd Siemaszko nie był 
związany z ruchem polskim na 
Białorusi.

- W ubiegłym roku zapropo­
nowano mi członkostwo w ZPB 
i od tego momentu jestem człon­
kiem organizacji - powiedział 
Siemaszko.

Jest on znanym w Grodnie 
biznesmenem, działa w branży 
hotelarskiej i jest też liderem 
grodzieńskiej filii prołukaszen- 
kowskiej Republikańskiej Partii 
Pracy i Sprawiedliwości.

Nowy prezes ostro skrytyko­
wał Polskę za brak poparcia dla 
jego organizacji i nie wpuszcza­
nie do kraju jego liderów. Na 
zjeździe nie było nikogo z przed-

Stanisław Siemaszko

stawicieli nieuznawanego przez 
Mińsk Związku Polaków na Bia­
łorusi kierowanego przez Andże­
likę Borys.

- To była farsa. Zresztą więk­
szość z tak zwanych delegatów 
nigdy nie należała do ZPB. Ci 
ludzie nie mają prawa decydować 
o Związku Polaków - powiedzia­
ła Andżelika Borys. Przypomnia­
ła też, iż jej organizacja zebrała 
ponad 4 tys. podpisów pod ape­
lem do Aleksandra Łukaszenki
0 zalegalizowanie ZPB.

D otychczas w ładze nie 
chciały rozmawiać z A. Borys, 
twierdząc, że jedynym reprezen­
tantem ZPB jest kierownictwo 
uznawane przez ministerstwo 
sprawiedliwości.

Związek Polaków na Białoru­
si to największa polska organiza­
cja dzia ła jąca  w tym  kraju . 
W 2005 roku, po wybraniu na 
prezesa Andżeliki Borys, władze 
unieważniły wyniki zjazdu ZPB, 
przejęły  m ajątek  organizacji
1 zwołały nowy zjazd, wyłaniając 
uległe wobec siebie kierowni­
ctwo. Od tego czasu na Białorusi 
działają dwie organizacje - uzna­
wany przez Polskę związek kie­
rowany przez Andżelikę Borys 
i druga, wspierana przez Mjńsk.

Wiktor WASILEWSKI,
G ro d n o , G W

Romana Polańskiego aresztowano w Szwajcarii

Aresztowanie nastąpiło 
na podstawie nakazu  

z  1978 roku. Polański pojawił 
się w Szwajcarii, by odebrać 
nagrodę na festiwalu w Zury­
chu. D o zatrzym ania doszło 
na żądanie władz amerykań­
skich.

1977 r. Polańskiemu postawio­
no kilka zarzutów, w tym gwałt na 
13-latce S. Geimcr po upiciu jej 
szampanem i podaniu narkotyku. 
Reżyser przyznał się do seksu z nie­
letnią, choć utrzymywał, że odby­
ło się to za jej przyzwoleniem.

Polański od ’78 roku ani razu 
nie pojawił się w Stanach Zje­
dnoczonych - naw et podczas 
ceremonii rozdania Oskarów w

Roman Polański 20 maja 1977 r.

Czytelnicy piszą

Dzień dobry Redakcjo!
Moje zainteresowanie języ­

kiem polskim bierze się z tego, 
ze mój ojciec jest Polakiem . 
Liczne wyjazdy do Polski po­
mogły mi opanować podstawy 
języka polskiego.

Chciałbym jego znajomość 
udoskonalić. Jestem stałym czy-

2003 roku, gdy otrzymał nagro­
dę za „Pianistę”.

„Mam nadzieję, że będzie to 
stała polityka - jeśli pedofil 
będzie unikał odpowiedzialność 
karnej to po jakimś czasie wszys­
cy będą się za nim ujmować” - tak 
ironicznie falę listów i apeli w 
sprawie Polańskiego komentuje 
seksuolog i biegły sądowy dr 
Andrzej Depko. „Bez względu na 
to czy nieletniej zależało na pod­
jęcie kontaktu seksualnego, to 
dorosła osoba nie ma prawa tego 
kontaktu podjąć. Polański złamał 
przepisy prawa i musi zostać osą­
dzony” - ocenia ekspert. „Mogą 
istnieć różnego rodzaju okoli­
czności łagodzące, które niezależ­

ny sąd ma obowiązek uwzglę­
dnić, ale Polański nie dal okazji 
sądowi do oceny tego zdarzenia” 
- dodaje seksuolog dr Depko.

Seksuolog zwraca też uwagę, 
że akcja obrony reżysera zaczęła 
się zaledwie kilka dni po zao­
strzeniu przepisów prawa doty­
czących pedofilii. „To taka swoi­
sta dychotomia. Z jednej strony 
zaostrzamy prawo, a z drugiej 
uważamy, że czyn powinien ulec 
zatarciu. Dajmy szansę prawu a 
nie angażujmy się w zachowania, 
które stawiają nas w dwuznacznej 
sytuacji, że prawo nie jest pra­
wem, wyróżnia lepszych i gor­
szych” -  apeluje dr Depko.

GW

Samantha Geimer wtedy i teraz

telnikiem Waszej gazety od 2009 
roku.

Zwracam się do Was z pro­
pozycją - jak najczęściej w pu­
blikacjach pokazywać to, co łączy 
Ukraińców i Polaków. Mamy 
przecież tak wiele wspólnego. 
Chociaż w polsko-ukraińskich 
stosunkach bardzo dużo było

momentów tragicznych. Niezbę­
dne jest przełamanie wzajem­
nych stereotypów i uprzedzeń. 
Stąd też chciałbym, żeby i Wasza 
gazeta więcej pisała o postaciach 
historycznych, k tóre łączyły 
Ukraińców i Polaków.

Aleksander PIÓRO
(W in n ic a )

Występy gościnne w Polsce
Ciąg dalszy ze  str. 1

POLON EZA
czas zacząć...

Festiwal w Iwoniczu-Zdroju 
rozpoczął się Mszą Św. w intencji 
uczestników Festiwalu i Polonii 
koncelebrowaną w kościele para­
fialnym pw św. Iwona i Matki Bos­
kiej Uzdrowienia Chorych. Następ­
nie barwnym korowodem tańcząc, 
śpiewając, uczestnicy festiwalu 
przeszli uliczkami miasteczka. Na 
scenie młodych Polonusów Chle­
bem i solą przywitali w Polsce 
gospodarze. Najmłodsza para ucze­
stniczących w Festiwalu (z Ukrai­
ny i Kanady) otrzymała klucze do 
bram grodu, z rąk Pawła Perlawy, 
burmistrza Iwonicza Zdroju.

„Dołóżmy starań, by ten Festi­
wal rozrósł się w przyszłości na całe 
Podkarpacie. Przecież Festiwal jest 
potrzebny. Dlaczego? Wystarczy 
popatrzeć na determinację dzieci, 
ich rodziców, opiekunów zespołów 
w dążeniu do przyjazdu tego lata 
do Iwonicza Zdroju” - powiedział 
na powitanie Mariusz Grudzień, 
dyrektor VII Polonijnego Festiwa­
lu Dziecięcych Zespołów Folklo­
rystycznych. Koncert zaczął się 
wariacjami na temat dziecięcych 
zabaw ludowych. Była wyliczanka, 
ciuciubabka, i dziecięcy zaśpiew 
“Hej, przyjechaliśmy tutaj”. Wszy­
stkie zespoły zaprezentowały pol­
skie tańce.

Podczas Festiwalu zespoły 
prezentowały swoje występy mie­
szkańcom regionu. Tradycyjnym 
zwyczajem w programie przewi­
dziano koncerty przeglądowe, 
koncert galowy i spotkania w wie­
lu ośrodkach województwa pod­
karpackiego. „Nie zdradzę tajem­
nicy, jeżeli powiem, że miłośnicy 
festiwalu z niecierpliwością ocze­
kują na Koncert Krajów Zamie­
szkania, który zawsze cieszy się 
dużym zainteresow aniem ”- 
powiedzial dyrektor festiwalu pan 
Mariusz Grudzień.

Organizatorzy zadbali o roz­
maity program oraz ciekawe 
wycieczki do uroczych zakątków

Polski. Na powitalnym koncercie 
każda występująca grupa zatań­
czyła po jednym tańcu. Dzieci 
i młodzież ubrani w kolorowe stro­
je ludowe raźnie podskakiwali 
przy tańcach góralskich, wirowali 
w łowickich, przytupywali w rze­
szowskich. Każdy występ był 
żywiołowo oklaskiwany przez 
tłum publiczności zebranej na Pla­
cu Dietla. A czy można być obo­
jętnym, gdy nasza dziatwa z taką 
starannością, precyzją a jednocześ­
nie radością i uśmiechem wyko­
nuje trudne i szybkie kompozy­
cje taneczne!

Bogdan Borusewicz marszałek 
Senatu RP, Maciej Plażyński pre­
zes Stowarzyszenia Wspólnota 
Polska, Mirosław Karapyta woje­
woda podkarpacki wzięli m. in. 
udział w finałowym koncercie VII 
Polonijnego Festiwalu Dziecię­
cych Zespołów Folklorystycznych 
w Iwoniczu Zdroju.

„Takie spotkania pokazują, 
że polskość jest wciąż kultywowa­
na za granicami naszego kraju. 
Życzę nam wszystkim, abyśmy 
w takim, albo nawet i większym 
gronie, spotkali się na kolejnym 
Festiwalu” - powiedział marszałek 
Senatu RP Bogdan Borusiewicz 
na zakończenie Festiwalu.

Najmłodsza para oddała bur­
mistrzowi klucz do miasta. Wszys­
cy zebrani odśpiewali hymn festi­
walowy. Aż wreszcie dzieci zapro­
siły gości i publiczność do walczy­
ka odtańczonego na Placu Dietla. 
Polonijny Festiwal Dziecięcych 
Zespołów Folklorystycznych to 
nie tylko kultywowanie polskich 
tradycji, twórczych przyjaźni, ale 
również zacieśnianie nowych mię­
dzynarodowych kontaktów.

Składamy podziękowanie 
Konsulowi Generalnemu RP w 
Łucku Panu Tomaszowi Janiko­
wi za pomoc i wsparcie wyjazdu 
„Pierwiosnka” na festiwal.

Irena ŚWITELSKA

Najmłodsza para uczestniczących w Festiwalu (z Ukrainy i Kanady) 
otrzymała klucze do bram grodu

Zespół „Pierwiosnek" z Żytomierza
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Uchwała Senatu Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 23 września 
2009 roku w 70. rocznicę wybuchu li wojny światowej

1 w rześnia 1939 r. wojska 
III Rzeszy N iem ieck ie j bez 
w ypowiedzenia wojny w kro­
czyły w granice Rzeczypospo­
litej Polskiej. 17 dni później 
armia ZSRR najechała wscho­
dnie obszary Rzeczypospolitej 
uniemożliwiając dalszy opór pol­
skiego wojska wobec hitlerow­
skiej napaści. Dokonał się czwar­
ty rozbiór Polski, uzgodniony 
pomiędzy agresorami i przypie­
czętowany 23 sierpnia 1939 r. 
Paktem Ribbentrop-Mołotow.

R ozpoczęła się II w ojna

światowa, najbardziej ponury 
okres w dziejach ludzkości. 
Zapanował czas pogardy dla dru­
giego człowieka i zbrodni, które 
ponad 50 milionom ludzi przy­
niosły śmierć, niezliczonym rze­
szom rany, tułaczkę i poniżenie.

Obywatele Rzeczypospolitej 
Polskiej doświadczyli ze strony 
obydwóch najeźdźców ludobój­
stwa, więzień, zsyłek i wysied­
leń, których symbolami są nie­
mieckie obozy zagłady i Katyń.

Koniec wojny nie przyniósł 
Polakom oczekiwanej wolności

i na blisko pół wieku Polska stra­
ciła suwerenność, a jej mieszkań­
cy doświadczali dalszych zbrodni 
i represji, musieli znosić narzu­
cony im to ta lita rn y  system . 
Zachodnia Europa przerażona 
okropnościami II wojny świato­
wej nieustannie dąży do poje­
dnania między narodami, opar­
tego na prawdzie, pamięci tam­
tych strasznych zdarzeń i wza­
jemnym wybaczeniu win.

Senat Rzeczypospolitej Pol­
skiej wyraża wolę pojednania i 
budowy przyjaznych stosunków

również z państwami i narodami 
Europy W schodniej. Jednak 
szczególnie w stosunkach polsko- 
rosyjskich proces pojednania 
wymaga szczerych intencji i bez­
względnego poszanowania praw­
dy historycznej, którą nie można 
manipulować dla doraźnych poli­
tycznych korzyści.

Senat Rzeczypospolitej Pol­
skiej z nadzieją i uznaniem przy­
jmuje starania tych środowisk i 
organizacji rosyjskich, k tóre 
zmierzając do ujawnienia pełnej 
prawdy o zbrodniach stalinow­

skich - popeł­
nionych na Po­
lakach, a także 
na R osjanach  
i innych naro­
dach byłego 
ZSRR - dążą do ich rzetelnego, 
wspólnego osądu. Senat Rzeczy­
pospolitej Polskiej, przypomina­
jąc o 70. rocznicy wybuchu II 
wojny światowej, składa hołd 
wszystkim ówczesnym obroń­
com Ojczyzny i czci pam ięć 
wszystkich jej ofiar.

(PAP)

Oceńcie sami

List przewodniczącego 
Komisji Spraw 
Zagranicznych Dumy 
Państwowej Federacji 
Rosyjskiej Konstantina 
Kosaczowa do przewodni­
czącego Komisji Spraw 
Zagranicznych Sejmu RP 
Andrzeja Halickiego.
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Przewodniczący 
Komisji Spraw 
ZagranicznychSejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Pan Andrzej Halicki

Szanowny Panie 
Przewodniczący!

W imieniu członków Komi­
sji Spraw Zagranicznych Dumy 
Państwowej i swoim własnym 
muszę wyrazić głębokie zatros­
kanie z powodu podjęcia przez 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 
uchwały „W związku z agresją 
Związku Radzieckiego na Pol­
skę 17 września 1939 roku”.

Całkiem niedawno odbyła 
się wizyta premiera rządu FR 
W.W. Putina w Polsce, związa­
na z udziałem w uroczystościach, 
poświęconych rocznicy wyda­
rzeń września 1939 roku. Mimo

Zdrowie

B rzmi to tak banalnie, 
jak gdyby było jedynie 

dygresją, rzuconą mimochó- 
dem p rzez służbę zdrow ia  
ostrzegającą przed św ińską  
grypą. Mimo tego jeden z  naj­
potężniejszych rodzajów bro­
ni przeciwko nowem u wiru­
sow i H 1 N 1  da się ująć w  
d w óch  s ło w a ch , k tóre  od 
małego powtarzały nam mat­
ki: myj ręce.

Cala masa badań podkreśla 
znaczenie i naukowe podstawy 
tego najbardziej podstawowego 
w yznacznika h ig ieny . Jed n o  
z najbardziej obrazowych doś­
wiadczeń przeprowadzono na 
University of California w Ber­
keley. Naukowcy filmowali 10 
studentów - czytających i piszą­
cych na laptopach. Później poli­
czyli, ile razy studenci dotykali 
twarzy, udokumentowali każde 
potarcie ust, oka czy dłubanie 
w nosie. W trakcie trzygodzin­

utrzymywania się różnic w oce­
nach, jednak zarysowały się kon­
tury spokojniejszego dialogu w 
tych spraw ach, bez zbędnej 
radykalizacji spornych tematów 
historycznych i ich negatywne­
go nakładania na obecne stosun­
ki rosyjsko-polskie.

T e  pozytyw ne tendenc je  
najwyraźniej urządzają dalece 
nie wszystkich w Polsce. Pono­
wnie narzucona Sejmowi Polski 
dyskusja na „zadany tem at” nie 
może być odbierana inaczej, niż 
jako rozpaczliwa próba zawróce­
nia już w spółczesnej historii 
naszych relacji.

Szczególne rozczarowanie 
wywołuje dążenie do umieszcze­
nia na jednej płaszczyźnie dzia­
łań nazistowskich Niemiec, któ­
re na przestrzeni lat 30. ubiegłe­
go wieku nie ukrywały swoich 
agresywnych zamiarów, zmie­
rzających do podboju oraz pod­
porządkowania całej Europy, 
w tym fizycznego unicestwienia 
całych narodów , i Zw iązku 
Radzieckiego, który w obliczu 
tak jawnej polityki Hitlera do 
ostatniej chwili podejmował pró­
by u tw orzen ia  sk u teczn eg o

nej sesji studenci dotykali oczu, 
nosów i ust przeciętnie 47 razy 
-  co cztery minuty.

Kontakt ręki z twarzą ma zas- 
kakujący wpływ na zdrowie. 
Mikroorganizmy mogą bowiem 
wnikać do naszego organizmu 
przez pory w skórze albo przez 
śluzówkę oczu, nosa i ust.

Szczególnie wrażliwym dla 
infekcji wirusowych punktem  
wydają się być oczy -  zwraca 
uwagę M ark Nicas, profesor 
nauk nt. zdrowia i środowiska 
z Berkeley. Stosując m odele 
m atem atyczne  N icas i jego 
współpracownicy wyliczyli, że w 
domach, szkołach i akademikach 
kontakt rąk z twarzami może 
odpow iadać naw et za około 
jedną trzecią ryzyka zarażenia 
grypą -  czytam y w raporcie 
w najnowszym numerze miesię­
cznika „Risk Analysis”.

W jednym z badań czterech 
akademików na University of

system u zbiorow ego 
bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Historia nie znosi 
trybu  w arunkow ego. 
W szelako niew ykluczone, że 
w europejskiej historii nie było­
by ani tzw. Paktu Mołotow-Rib- 
bentrop, ani 1 września 1939 
roku, ani innych tragicznych dat 
o znaczeniu ogólnoeuropejskim, 
jeśli te wysiłki spotkałyby się 
z poparciem  innych wpływo­
wych europejskich mocarstw, w 
tym Polski. Pakt Mołotow-Rib- 
bentrop znów oceniany jest w 
uchwale jako jedyny zapalnik II 
wojny światowej, co, nie bacząc 
na nasze moralne potępienie sto­
sownych punktów tajnych pro­
tokołów do radziecko-niemiec- 
kiego układu, jest niezgodne 
z faktami iDprawdą historyczną.

W tej samej mierze jedna z, 
niewątpliwie, tragicznych, dat w 
historii Polski -17 września 1939 
roku - mimo wszystko nie była 
decydująca dla losów państwa 
polskiego w XX wieku. Utrzy­
mywać, że w historii naszych 
relacji w okresie wojennym nale­
ży p a m ię ta ć  ty lk o  o d ac ie

Colorado, w dwóch z nich - w ka­
żdym pokoju, łazience i stołów­
ce - zawieszono dozowniki ze 
środkiem do mycia rąk (alterna­
tywnym dla wody i mydła), a stu- 
den tom  w ręczono m ateriały  
edukacyjne o roli higieny dłoni. 
Mieszkańcy dwóch pozostałych

1 7 w rześnia 1939 
roku, byłoby amoral­
ne chociażby w sto­
sunku do tych setek 
tysięcy radzieckich 
żo łn ierzy , którzy 
pięć lat później, za 
cenę własnego życia, 
ramię przy ramieniu 

z Polakami wyzwalali Polskę. 
Dostrzegać „znamiona ludobój­
stwa” w stalinowskich represjach 
przeciwko polskim wojskowym 
i zapominać o czynie radzieckich 
żołnierzy, którzy uratowali wszy­
stkich Polaków przed unice­
stwieniem jako „rasowo niepeł- 
nowartościowy” naród, przed 
Oświęcimiem  i M ajdankiem , 
jest bluźnierstwem.

Jak wiadomo, strona rosyjska 
niejednokrotnie przedstawiała 
swoje stanow isko w sprawie 
wydarzeń i faktów, wymienio­
nych w uchwale Sejmu Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Duma zga­
dza się z wnioskiem polskich 
kolegów, że polsko-rosyjskie 
pojednanie wymaga poszanowa­
nia prawdy historycznej.

Oznacza to między innymi, 
że ze współczesnych rosyjsko- 
polskich stosunków powinny 
zostać wyłączone jednostronne 
interpretacje spornych wydarzeń 
historycznych i różnego rodzaju

akademików posłużyli jako gru­
pa kontrolna, a naukowcy tylko 
obserwowali tam skalę różnych 
zachorowań.

Podczas ośm iu m iesięcy  
badań studentów z akademików, 
którzy mieli łatwy dostęp do 
środka do dezynfekcji rąk, zau­
ważono, że na kaszel, odczucie 
ciężkości w klatce piersiowej 
i gorączkę narzeka o jedna trze­
cia osób mniej, niż w grupie kon­
trolnej. W sumie w akadem i­
kach, w których położono nacisk 
na higienę rąk, ryzyko zachoro­
wania było o 20 procent niższe, 
a tamtejsi studenci opuścili o 43 
procent mniej zajęć.

Mycie rąk służy także małym 
dzieciom. W jednym  z badań 
sześciu tysięcy uczniów podsta­
wówek z Kalifornii, Delaware, 
Ohio i Tennessee, w części klas 
zainstalowano dozowniki środka 
do dezynfekcji rąk. Dzieci z tych 
klas opuszczały o 20 procent lek­
cji mniej niż ich koledzy, a nie­
obecność nauczycieli zmalała 
tam o 10 procent.

GW

List Dumy do Sejmu
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Grypa, co się boi mycia rąk

próby m anipulow ania tymi 
interpretacjam i w aktualnych 
celach politycznych.

Jestem niezmiennie przeko­
nany, że historią powinni zajmo­
wać się historycy a nie politycy. 
Natomiast politycy, obdarzeni 
władzą przez naród swojego kra­
ju, nie powinni szukać „kości 
niezgody” w przeszłości, lecz 
dostrzegać to, co pomoże prze­
zwyciężyć wszystkie rozbieżno­
ści dzisiaj i w przyszłości. Roz­
palając takimi uchwałami nacjo­
nalistyczne i agresywne nastro­
je wobec sąsiadów, polscy parla­
mentarzyści wyrządzają złą przy­
sługę swojemu narodowi, czy­
niąc go zakładnikiem własnych 
fobii i nieuczciwych intryg poli­
tycznych.

Pragnę wyrazić nadzieję, że 
nasi polscy koledzy dojdą do 
wniosku, podzielanego przez 
Dumę Państwową, że dialog na 
tem at tru d n y ch  problem ów  
przeszłości i współczesności 
powinien być prowadzony nie w 
języku uchwał i pretensji histo­
rycznych, lecz w formie pogłę­
bionej rozmowy specjalistów, 
o p e ru jący ch  p e łn ią  fak tów  
i poglądów.

Przewodniczący Komisji 
K. I. KOSACZOW

(P A P )

Ogłoszenia

•  Продам, куплю, обменяю, 
подарю разнообразную  
литературу (в т.ч. польскую). 
Помощь в реш ении се -  
мейньїх проблем, развитии 
способностей. 
8-095-915-07-06, Юрий.
•  Злитньїе уроки шахмат. 
Тел.: 8-093-541-41-35
•  Давайте поспорим.
Клуб ораторов.
Тел.: 8-063-030-70-00, 
Артем.
www.spor.net.ua
•  Прийму в подарунок  
будь-які підручники (іншу 
літературу) з польської мо­
ви. Висилати листом, вагою 
не більше ніж 500 г.
Вул. Гагаріна, 2. ЗВК-58 
(СДУ), м. Ізяслав, Хмельн. 
обл. 30300. Швець М. Ф.

П Е Р Е Д П Л А Т И Т И  
„Dziennik Kijowski” 
можна в усіх 
відділеннях зв'язку 
України протягом 
року! Індекс 30678.

З
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Światowe Forum 
Mediów Polonijnych

Ciąg dalszy ze str. 1

Wyniki plebiscytu były dla 
Polaków niekorzystne, jednak 
wytyczono ostatecznie granicę 
korzystniejszy dla Polski. Około 
1/3 Górnego Śląska została przy­
łączona do odrodzonej Polski.

Po zakończeniu  II wojny 
światowej prawie cały niemiec­
ki Śłąsk przekazano Polsce. 
Zamieszkała tu dotąd ludność 
niemiecka, a gdzieniegdzie czes­
ka, została decyzją aliantów przy­
musowo wypędzona. Jej miejsce 
zajęli przesiedleńcy zza nowej 
granicy na wschodzie, z Kresów 
Wschodnich, głównie ze Wscho­
dniej Galicji, Wołynia i Wileń- 
szczyzny oraz mieszkańcy Polski 
środkowej. Ogółem napłynęło 
na teren Śląska blisko 2,5 min. 
osób z tych terenów.

Jedynie na Górnym Śląsku 
pozostała  część m iejscow ej 
ludności, tzw. autochtonów, czy­
li rodowitych Ślązaków. W 1947 
roku w ramach operacji „Wisła” 
przesiedlono na Dolny Śląsk tak­
że część Ukraińców i Łemków. 
T uż po wojnie władze PRL zak­
ładając, iż ludność śląska jest nie­
miecka, poddawała ją procesowi 
weryfikacji. Do końca lat 40. XX 
wieku z samego Górnego Śląska 
wysiedlono 0,3 min osób, lecz w 
dalszym ciągu Ślązacy uważani 
byli za zgermanizowanych Sło­
wian. Od 1945 roku rozpoczęły 
się wywózki do ZSRR, do nie­
wolniczej pracy. Także w Polsce 
mieszkańcy Śląska byli prześla­
dowani.

Obecnie na Śląsku mieszka­
ją Polacy, Niemcy, Czesi oraz 
grupa ludności określająca się 
jako Ślązacy w znaczeniu osob­
nej narodowości.

Górny Śląsk jest bardziej 
zróżnicowany pod względem  
narodowościowym w stosunku 
do Dolnego Śląska. W Polsce 
narodowość śląska nie jest uzna­
wana, podobnie w Czechach. 
Narodowość śląska oficjalnie 
uznawana jest w Słowacji, Sta­
nach Z jednoczonych  (gdzie 
uznaje się również język śląski), 
w większości krajów europej­
skich.

W edług  po lsk iego  Spisu 
Powszechnego z 2002 roku naro­
dowość śląską zadeklarowało 200 
tys. osób. Istnienie osobnej naro­
dowości śląskiej jest dyskusyjne 
-  część członków grupy e tn i­
cznej deklaruje narodowpść pol­
ską, część śląską, część czeską, 
część niemiecką. Przesiedlenie 
tu ludności polskiej z Kresów 
Wschodnich sprawiło, iż dotych­
czasowa mniejszość polska na 
tych obszarach stała się dominu­
jącą grupą narodową.

Język

Ludność Śląska w zależności 
od zamieszkania głównie poro­
zumiewa się językami: polskim, 
niemieckim, czeskim, śląskim, 
(ostatni przez część językoznaw­
ców uznawany jest za dialekt). 
Obecnie 16 z kilkudziesięciu 
gmin województwa śląskiego i 
opolskiego, których dotyczy 
Ustawa z dnia 6 stycznia 2005 
roku o mniejszościach narodo­
wych i etnicznych, oraz o języ­
ku regionalnym ma wprowadzo­
ny urzędowo język niemiecki. 
Dodatkowo niektóre gminy lub 
miejscowości wprowadzają nie­
m ieckie nazwy lub dwujęzy­
czne, niemiecko-polskie tablice 
informacyjne.

Na Górnym Śląsku działa 
368 p ub licznych  placów ek 
oświatowych: przedszkoli, szkół 
p o d staw o w y ch , g im nazjów  
i liceów, w których nauczany jest 
język niemiecki jako ojczysty.

„ponieważ już w okresie mię­
dzywojennym mieliśmy do czy­
nienia z traktowaniem  Śląska 
jako „kolonii eksploatacyjnej” . 
Jak mówił Korfanty Warszawa 
rzeczywiście w dużym stopniu 
poprzez podatki, ten drenaż,

Nawiasem mówiąc, nieda­
wno wybrany na stanow isko 
przewodniczącego Parlamentu 
E uropejsk iego  były prem ier 
Jerzy  B uzek wywodzi się z 
ewangelickiej rodziny ze Śląs­
ka Cieszyńskiego.

cach. Kulisz zapew nia, że nie 
ma w tym nic wywrotowego.

- Kaszubi mają całą liturgię 
po swojemu, pieśni kościelne, 
modlitwy. Górale też śpiewali 
i modlili się do Ojca Świętego po 
góralsku. Świat się nie zawalił, 
a Polska się nie rozpadła - mówi. 
„D anga” chciała, żeby jedna 
z katolickich gazet publikowała 
teksty po Śląsku, ale do współ­
pracy nie doszło. Zamiast tego 
Kulisz chce, by kazań po Śląsku 
można było wysłuchać także 
w innych kościołach. - Kazania po 
Śląsku pozwolą zerwać z kabare­
towym traktowaniem tej mowy. 
Ona może być dostojna i wyra­
żać wiarę. Jeśli śląszczyzna ma 
być żywym językiem, musi się 
pojawiać w całym naszym życiu, 
także w kościele - mówi Kulisz.

Tem aty kazań po Śląsku ks. 
Joachim Zok wybiera starannie. 
Zw ykle trak tu ją  o rodzin ie , 
m a łże ń s tw ie , w ychow aniu  
dzieci. - T o te wartości, które

O Śląsku z miłością
W Radiu Katowice, Radiu Opo­
le i Radiu Plus w Opolu nada­
w ane są n iem ieck o -p o lsk ie  
audycje radiowe i wydawana 
jest niem ieckojęzyczna prasa 
np. „S ch lesisch es W ochen- 
blatt” (Tygodnik Śląski, Gaze­
ta Niemców w Polsce). Ponad­
to w R a d iu  K a to w ic e  ja k  
i w telewizji regionalnej nada­
wane są audycje w gwarze śląs­
kiej. Katowickie wydawnictwo 
Ślabikorz ogłosiło, że najdalej w 
połowie przyszłego roku wyda 
pierw szy śląski e lem en ta rz . 
Równolegle śląscy językoznaw­
cy, wzorem Kaszubów, pracują 
nad s tw o rzen iem  w łasnego  
języka literackiego.

Ślązacy: jacy sąr czym żyją

Rozmawiam z prof. dr. hab. 
U niw ersytetu Śląskiego Zyg­
m untem  W ożniczką, history­
kiem, który wystąpił przed ucze­
stnikam i Forum  z referatem  
dotyczącym historii tej ziemi. 
Opowiada, że w okresie między­
wojennym Ślązacy byli podzie­
leni stosownie do sympatii na 
opcje polską, niemiecką i czes­
ką. Natom iast jednoczyły ich 
idee samodzielności, autonomii 
śląskiej. Istniała taka autonomia 
w części polskiej Śląska.

N iek tó rzy  m arzyli naw et 
o powstaniu tzw. Szwajcarii Śląs­
kiej. „Natomiast -  mówi prof. 
Wożniczką -  nie było siły poli­
tyczne j zew nątrz , k tóraby  
pomogła stworzyć takie pań­
stwo” .

Właśnie w autonomii Woj­
ciech Korfanty (o nim niżej) 
widział uratowanie odrębności 
Ślązaków, która wyraża się w 
kulturze, gwarze, pewnej trady­
cji górniczej i plebejskiej (wiej­
skiej), oraz w pamięci history­
cznej. Teraz - jak twierdzi roz­
mówca - wielu polityków pró­
buje w tę odrębność grać, ale 
jest to na razie margines. Nato­
miast - podkreślał - nigdy pol­
ski Śląsk nie był zadowolony ze 
swojej pozycji ekonom icznej,

eksploatował Śląsk. I podobnie 
było po II wojnie światowej. 
Bez śląskiego węgla nie udało­
by się odbudować Polskę, uwa­
ża prof. Wożniczką. „Rozebrano 
nawet na cegły całe jedno śląs­
kie miasto, żeby wybudować

Pałac Kultury i N auki”. Go do 
ostatnich 20 lat, to prof. uważa, 
że centrum nadal dużo „ciągnie 
- chociaż nie na taką skalę” . Z

-Śląsk w czasach PR L-u dużo 
znaczył w sferze po litycznej, 
poniew aż przedstaw iciele  ze 
Śląska odgrywali ważną rolę 
w ów czesnych w ładzach cen ­
tralnych (chociażby Edward 
G ierek).

„A teraz nie mamy w Sejmie 
lobby śląskiego” -  stwierdził ze 
smutkiem. Dziś odczuwa się - 
kontynuował - że niektóre siły 
polityczne chcą, żeby gwara sta­
ła językiem regionalnym, nato­
miast, gwara ta jest bardzo ułom­

ną, niepełną językowo, nie ma w 
niej terminów współczesnych. 
Posługuje się nią około 200 tys. z 
4 min mieszkańców wojewó­
dztwa. A gdyby zaczęto tej gwa­

ry uczyć przymuso­
wo to np. kresowia­
cy, którzy rozma­
wiają swoją gwarą, 
m usieliby się jej 
uczyć jak angiel­
skiego. A zatem jest 
to problem . Nie 
może pewna mniej­
szość narzucać tego 
większości... Wielu 
ludzi jednak łączy 
gwarę z polityką i to 
powoduje niechęć 
adm inistracji do 
gwary” . Jak to 
wszystko przypo­
mina podobne sy­
tuacje na Ukrainie...

C y tu ję  poda­
n y  n iż e j  t e k s t  
z  k a to w ic k ie j  
m utacji „G azety  
W yborczej”, k tó ­
ra  u k a z a ła  s ię  
w dniach Forum : 

„Józef Kulisz, 
prezes Towarzystwa Piastowa­
nia Mowy Śląskiej „D anga” , 
zamierza teraz promować mowę 
śląską także w kościele. Do tej 
pory raz w miesiącu kazania w 
gwarze można było posłuchać w 
kościele Mariackim w Mysłowi­

są dla Ślązaków najważniejsze 
- wyjaśnia duchowny. Swoje 
ostatnie kazanie w M ysłowi­
cach zakończy ł ap e lem  do 
wiernych. - To niy drudzy ludzie, 
ale to ty sóm musisz być uczciwy, 
ty sóm musisz gódać ze swojymi 
dziećm i po ślónsku, ty sóm musisz 
piastować ślónskość - mówił ks. 
Zok.

Ksiądz Piotr Kurzela, dyrek­
tor Wydziału Duszpasterskiego 
Archidiecezji Katowickiej, nie 
ma nic przeciw ko gwarze. - 
Może się pojawić w kazaniu, gdy 
jest msza, np. na zlocie Górno­
ślązaków. G eneralnie jednak 
przyjęło się, że kazania powin­
ny być wygłaszane poprawną 
polszczyzną. Gwara jest ważna, 
ale nie można przesadzać - mówi 
Kurzela. (GW)

S ło w o  P ro f .  D o ro c ie  
S im o n id es , e tn o lo g o w i n a  
U n iw e rs y te c ie  O p o lsk im , 
Ś lązaczce.

- Najbardziej losem podobni 
jesteśmy do Alzatczyków, (mie­
szkańcy Alzacji, regionu na gra­
nicy Niemiec z Francją -  red.). 
To lud będący raz pod panowa­
niem niemieckim, raz francus­
kim. Bardzo mnie wzruszył sto­
jący w centrum Strasburga pom­
nik matki trzymającej na jednym 
kolanie syna poległego za Fran­
cję, na drugim - poległego za 
N iem cy. Na Górnym Śląsku 
mógłby stanąć podobny.

Przez siedem wieków Górny 
Śląsk znajdował się poza pań­
stwowością polską i pomimo 
przynależności do czterech róż­
nych państw utrzymała się tutaj 
językowa i kulturowa jedność. 
T a spuścizna to nie tylko folk­
lor i mowa także sposób zacho­
wania, wartości moralne. W sen­
sie kulturowym dużo łączy nas z 
Czechami. Oni także są prakty­
czni i małomówni. Czesi mają 
swój mit złotych rączek. Ślązacy 
także są przekonani o swojej 
bystrości w sprawach techn i­
cznych i rzemiośle. Słynny jest 
też nasz egalitaryzm - w śląskiej 
mowie nie było formy „pan”

Z wypowiedzi Ślązaków w Żorach w czasie 
spotkania z dziennikarzami Forum:
- Często i chętnie rozmawiamy ze sobą gwarą na 
podwórku, w rodzinie, lecz unikamy tego języka 
w szkole, w pracy... Za czasów PRL naszemu 
słynnemu zespołowi „Śląsk” pozwalali tańczyć, 
śpiewać po naszemu -  nie...

drugiej strony -  twierdzi jednak
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Uczestnicy Forum z księżną Marią Krystyną Altenburg (Habsburg)

i uważaliśmy się za równych
sobie. Poza rym na Śląsku istnie­
je silna n iechęć do apologii 
heroizmu. Kiedy kilka lat temu 
wyciągnięto górnika, który prze­
żył zasypany kilka dni, ratowni­
cy, którzy go odkopali, byli zdu­
mieni stw ierdzen iam i, że są 
bohateram i. W swoim mniema­
niu robili to, co do nich należy i 
tyle. Protestowali też przeciwko 
określaniu uwięzionego jako 
bohatera - siedział pod ziemią, 
bo go zasypało. Ani ofiara, ani 
bohater, po prostu miał pecha.

Oddać życie na wojnie to 
żaden powód do chwały. Przeżyć, 
przechytrzyć wroga to dopiero 
zasługa myślą Ślązacy. Zaś dla 
Polaków to postawa niepatrioty- 
czna i nierycerska. Pamiętam, że 
w 1939 roku gdy byłam małą 
dziewczynką górnicy w Niki- 
szowcu otrzymali od dowództwa 
wojsk polskich rozkaz wysadze­
nia kopalni. Nie posłuchali go. 
Podobnie było w 1945 roku, kie­
dy ojciec z kolegami rozbroili 
miny niemieckie. Kopalnia była 
warsztatem pracy...

Wojciech Korfanty

Każdy region ma swoich 
bohaterów . Ma ich i Śląsk. 
Jednym z najbardziej znanych 
jest Wojciech Korfanty. Ma swo­
je ulice i place w śląskich mia­
stach, jest patronem szkół oraz 
wyższej uczelni. Spogląda na 
rodzinną ziem ię z pomników, 
i licznych popiersi, płaskorzeźb 
oraz tablic pamiątkowych. Do 
jego pomnika w Siemianowicach 
Śląskich w imieniu Forum zło­
żyliśmy kwiaty.

Wojciech Korfanty to postać 
w ielow ym iarow a, tru d n a  do 
jednoznacznej oceny. Przyszedł 
na świat w 1873 r., w górniczej 
rodzinie spod Siemianowic Śląs­
kich (wtedy Niemcy). Było to 
typow e dla G órnego Śląska 
środow isko  dw ujęzyczne . 
Ochrzczony jako Adalbert, pol­
skim  b rzm ien iem  W ojciech 
zaczął się podpisywać dopiero w

1901 r. Studia zaczął w 1895 r. 
na politechnice w Berlinie. Rzu­
cił ją po roku, by podjąć studia 
filozoficzne na uniwersytecie 
w Breslau, teraz Wrocław. Tutaj 
ugruntował swoje polityczne 
i narodowe zainteresow ania, 
w dolnośląskiej uczelni sporo 
było polskich studentów , nie 
brakowało też polskiej profesu­
ry. Tutaj stal polskim aktywistą 
narodowym Po roku znów rzucił 
uniwersytet i - już jak Wojciech 
Korfanty - związał się z Roma­
nem  Dm owskim  i jego Ligą 
Narodów. D okończył stud ia 
ostatecznie na uniw ersytecie 
berlińskim. Założył własne pis­
mo, „Górnoślązak” . Zawzięta 
kam pania wyborcza jesien ią  
1903 r. po raz pierwszy zaprowa­
dziła go do Reichstagu. W wybo­
rach do Reichstagu zwyciężał w 
sumie trzykrotnie. Miał już swo­
ją wizję polskiego Śląska, którą 
wpisywał w pomysły na odrodzo­
ne polskie państwo.

W listopadzie 1918 r. pojechał 
do Warszawy. Nie krył nadziei na 
odegranie czołowej roli w tworze­
niu odrodzonej Polski. Skoro 
miejsca w Warszawie były zajęte, 
jedzie do Poznania, gdzie wcho­
dzi w skład Naczelnej Rady Ludo­
wej na czas powstania wielkopol­
skiego. Owiany sukcesem w Wiel- 
kopolsce, pognał na rodzinny 
Śląsk, stając na czele Polskiego 
Komisariatu Plebiscytowego.

W czerwcu 1922 r. wscho­
dnia część Górnego Śląska zosta­
ła ostatecznie włączona do Pol­
ski. Zachowując funkcje posel­
skie w Warszawie i w Sejmie 
Śląskim, związał się z lokalnym 
biznesem. Objął liczne funkcje 
w zw iązkach gospodarczych 
i radach nadzorczych, stając się 
rekinem lokalnej finansjery. Od 
Paderewskiego wykupił gazetę 
„Rzeczpospolita”, wydawał też 
własną „Poloni”, odtąd powsze­
chnie czytaną na Śląsku. Po

przewrocie majowym nowym 
wojewodą Śląskim została nie­
przychylna do niego osoba. 
Z ostał w kró tce postaw iony 
przed sądem . Z arzu ty  były 
poważne: malwersacje podatko­
we, powiązania z niemieckim 
kapitałem na Śląsku, pobieranie 
subsydiów od Rzeszy Niemiec­
kiej i wrogich Polsce organizacji, 
nadużycia w radzie nadzorczej 
Banku Śląskiego. Jego autorytet 
poważnie ucierpiał. Korfanty nie 
wytrzymał presji i w 1935 r. 
wyjechał do Czechosłowacji. Po 
aneksji Czechosłowacji przez III 
Rzeszę emigrował do Paryża.

27 kwietnia 1939 r. powrócił 
do Polski. Nazajutrz został are­
sztowany osadzony w warszaw­
skim więzieniu. Pogrążony w 
głębokiej depresji błyskawicznie 
zapadał na zdrowiu. 20 lipca 
sędzia śledczy podjął decyzję o 
zwolnieniu Korfantego, którego 
przewieziono do szpitala. Prze­
prowadzona 11 sierpnia operacja 
nie przyniosła poprawy i Woj­
ciech Korfanty zmarł.

Jego pogrzeb 20 sierpnia 
1939 r. był ostatnią wielką mani­
festacją w Katowicach przed 
wybuchem wojny. Od 1989 r. 
rozwija się na Śląsku prawdziwy 
kult Korfantego, idealnie wpisa­
ny w mit odwiecznej śląskiej 
krzywdy. Z tego mitu wyrosła 
legenda jedynego  w ielkiego 
polityka rodzimego chowu, któ­
ry wbrew przekleństwu pocho­
dzenia sięgnął po najwyższe 
zaszczyty w państwie niemiec­
kim i w państwie polskim. - by 
w końcu zostać zdeptanym, pog­
nębionym i unicestwionym.

Myślę, że nie wypadkowo 
przyciągnął Śląsk uwagę wspól­
noty medialno-polonijnej już po 
raz drugi. Polonusom w większo­
ści mieszkającym w wielonaro­
dowym środowisku ten tygiel 
śląski, problem y kulturow e, 
językowe, prawne są bliskie.

Jak utrzymać swoją odręb­
ność i samodzielność w otocze­
niu większości? Jak nie wywołać 
ze strony ostatniej nastrojów 
ksenofobicznych i samym nie 
okazać się w topielisku gorliwe­
go nacjonalizmu?

Na ile instytucje administra­
cy jne, re lig ijn e  w państw ie 
demokratycznym mają prawo na 
dyktando jak komuś śpiewać, 
tańczyć i w jakim obcować się 
języku, uczyć swoich dzieci? 
Pytania wieczne. Dlatego takim 
interesującym okazał się Śląsk.

Borys DRAGIN 
W y k o rzy s ta n o  ź ró d ła  

in fo rm a c y jn e , m a te ria ły  F o ru m  

(Z d ję c ia  a u to ra )

Sceniczne boje rycerskie w Żorach

W yróżnienia
Senatu RP
dla Polaków Ukrainy

W ostatnim dniu 17. Światowego Forum  M ediów P olo­
nijnych w  Senacie R P 14 września zostały wręczone nagro­
dy M arszałka Senatu dla uczestników konkursu pt. „XX- 
lecie polskiej demokracji -  moje życie zm ieniło się bo Pol­
ska odzyskała w olność”. Dyplomy uznania otrzymali: Olga 
Kolesowa, Irena Kopoć, Wiktoria W achowska, ks. Jacek  
Paw łow icz, Wiktoria L askow ska-Szczur, Edward Peru- 
nakjan za  program telewizyjny „20 lat na służbie Polakom  
na Zytom ierszczyźnie”.

Moment wręczenia Dyplomów: od lewej: ks. Jacek Pawłowicz, 
Wiktora Laskowska-Szczur wicemarszałek Senatu RP Krystyna 
Bochenek, przewodniczący Komisji ds. Emigracji i Łączności 
z Polakami za Granicą Andrzej Person

Wyróżnienie otrzymał dziennikarz z Berdyczowa Jerzy Sokalski 
za pracę pt.„Polska zmieniła moje życie” opublikowaną 
w „Dolnośląskiej Solidarności”

Za całokształt pracy i z okazji 50-lecia Polskiego Teatru 
Ludowego przy Domu Nauczyciela we Lwowie nagrodę przyjmuje 
jego wieloletni reżyser i aktor Zbigniew Chrzanowski

BORD (Zdjęcia autom)
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Rajd Katyński
w tle wielkich rocznic on)

Komandor Rajdu Wiktor Węgrzyn

Reportaż

Wśród uczestników IX Mię­
dzynarodowego Motocyklowe­
go Rajdu Katyńskiego nie ma 
żadnej przypadkowej osoby.

I chociaż różnią się wie­
kiem, płcią, miejscem zamie­
szkania etc., wszyscy oni mają 
wspólne cechy: zamiłowanie 
do prawdy historycznej oraz 
uśw iadom ienie obowiązku 
patriotycznego wobec Ojczyz­
ny. Cechy, które przeistaczają 
się w konkretnych czynach, 
wymagających niemałego poś­
więcenia.

Rajdowcy nie używają 
wysokich sloganów i nie py­
sznią się z powodu ich napraw­
dę wielkiej misji. Oni zwyczaj­
nie poświęcają się sami, bio­
rąc udział w trudnej pielgrzym­
ce drogami m ęczeństwa i 
bohaterstwa przodków.

Ludzie Rajdu

D zien n ik a rz  zawsze ma 
wyjątkowy przywilej obcowania 
z ciekawymi ludźmi i unikalną 
możliwość jako pierwszy przeżyć 
radość tego obcowania. A zwła­
szcza, kiedy rozmowy odbywają 
się w atm osferze  pew nego 
napięcia wywołanego kon ie­
cznością dotrzymania harmono­
gramu ruchu Rajdu i odpracowa­
nia wszystkich zaplanowanych 
czynności. A co o tym myślą sami 
rajdowcy?

Roman Mikołajski: „Po raz
pierwszy jadę Rajdem Katyń­
skim. Niesamowite wrażenie. 
Jedzie sto motocykli, ciężkich, 
dużych motorów. Odwiedzamy 
polskie groby na ziemiach ukraiń­
skich. Tam  składamy wieńce, 
modlimy się, oddajemy szacunek

Imprezy

Uczniow ie so b o tn ie j 
szkoły z inicjatywy Sto­

warzyszenia Kultury Polskiej 
im. Zygmunta Krasińskiego 24 
września przeprowadzili dla akty­
wistów stowarzyszenia uroczy­
stość poświęconą 70. rocznicy 
wybuchu II wojny światowej.

Dzieci przygotowały krótkie 
reportaże o tym wydarzeniu, przy 
czym informacje o rozpoczęciu 
wojny poszukiwały one w róż­
nych źródłach samodzielnie, a co 
za tym  id z ie  p rzed s taw iły , 
w pewnym stopniu, własne spo­
jrzen ie  na om aw iane fakty. 
Przedstawiły też chronologiczną 
multimedialną prezentację zda­
rzeń, które miały miejsce między 
23 sierpnia 1939 roku (pakt Rib- 
bentrop-Mołotow), a 1 września

poległym. W tym roku byłem 
również z podobną misją na Bia­
łorusi. T o był Rajd „Szlakiem 
ojców naszych”, też po miejscach 
zamieszkania Polaków.

Wielkie wrażenie wywołała 
na mnie bardzo miła uroczystość 
podczas Mszy Świętej z okazji 
70-tej rocznicy wybuchu II woj­
ny światowej w Katedrze Lwow­
skiej oraz na Cm entarzu Orląt 
i panteonie Łyczakowskim”.

Zbyszek Klenewski: „Zas­
koczyły mnie relacje ukraińsko- 
polskie. Byłem przygotowany na 
negatywną sytuację. Bo różnie 
się mówiło: a to gdzieś ktoś napi­
sał „Śmierć lachom!” albo coś w 
tym rodzaju...

N atom iast, jak dotąd, nie 
spotkałem się z żadnym nega­
tyw nym  o d d źw ięk iem . N ic 
podobnego. Wręcz odwrotnie -  
a to błyskali światłami na powi­
tanie, a to ludzie en tuzjasty­
cznie machali rękami, a to oka­
zywali inne znaki przychylności 
i przyjaźni.

Dla mnie to jest bardzo sym­
patycznym odzwierciedleniem 
realności, prawdziwych relacji 
ukraińsko-polskich. Nawet pod­
chodzili do nas Ukraińcy, którzy 
pracowali w Polsce i z wielką 
dobrocią opowiadali o tym. Byli 
zadowoleni i znowu wybierają 
się do Polski.

A wczoraj jed en  z moich 
współrozmówców powiedział 
bardzo pięknie: „Należy pamię­
tać o historii, ale czy trzeba ją 
k o n ieczn ie  przeżyw ać na 
nowo?!”

(zbrojny napad Niemiec na Pol­
skę) oraz 17 września 1939 roku, 
gdy to armia sowiecka przekro­
czyła granice II Rzeczypospolitej. 
W prezentacji w ykorzystano

materiały profesora Krakowskie­
go Uniwersytetu Pedagogiczne­
go Henryka Kotarskiego.

Cala impreza utrzymana była 
w form acie in te rak ty w n eg o  
obcow ania prow adzących z 
widzami. Dziś ze szczególną 
powagą warto przypomnieć te 
dalekie wydarzenia. Zastanowić 
się dokąd mogą doprowadzić 
społeczeństw o w ykrzyw ione 
ambicje ich liderów? Jak kryzys 
gospodarczy sprzyjał wzrostowi

Bożena Świderska,
dziennikarka, kronikarz 
Rajdu: „Jestem  wprost 
zauroczona m iejscam i, 
równinami, zamkami, no 
i ludźmi, którzy są nap­
rawdę bardzo sym paty­
czni, m ili. Z robiliśm y 
koncert polskiej pieśni 
patriotycznej pod pomni­
kiem A. Mickiewicza we 
Lw ow ie, m am y tak ie  
śpiewniki rajdowe. I oto 
w pew nym  m om encie 
podchodzi pani w wieku 
około 60 lat i pyta, czy nie 
mogę jej ten  dać tego 
śpiewnika, bo jej córka 
nie zna tych piosenek. 
Oczywiście podarowałam 
je j, a ona wyęałowała 
mnie i zapłakała z radości.

To było dla mnie nap­
rawdę bardzo wzruszające. Bo 
przecież ja jej dałam niby kawa­
łek papieru, a dla niej to było tak 
wartościowe” .

Niewątpliwie głównym orga­
nizatorem, ogólnie wyznanym 
liderem, pilotem i motorem całe­
go Rajdu jest Komandor Rajdu 
Wiktor Węgrzyn:

„Przed Lwowem okoliczno­
ściowo rozdzieliliśmy się na dwa 
nurty. Jedna część Rajdu poje­
chała do Włodzimierza Wołyń­
skiego, gdzie nas bardzo serde­
cznie przyjęli, witał wice-bur- 
mistrz, był z nami na cmentar­
nych grobach. Druga -  pojecha­
ła na Żółkiew. A we Lwowie już 
byliśmy razem. Pojechaliśmy na 
Wzgórza Wóleckie, gdzie Nie-

tych ambicji i jak w ogóle mogło 
do tego dojść?

Pytań jest wiele, i niełatwo 
znaleźć na nie wszystkie odpo­
wiedzi. Aczkolwiek odpowiedzi 
takie są, trzeba tylko wnikliwie 
rozpatrywać historię i docierać 
do bezstronnych danych, a nie 
korzystać z tych półprawd, któ­
rymi próbują nas żywić.

Wagę tego tematu potwier­
dziło niedaw ne spotkanie na 
Westerplatte, które zebrało lide­
rów z 20 państw świata. I wład­
nie najważniejsze ich wypowie­
dzi przypomniano też obecnym 
na im prezie w Białej Cerkwi. 
I rzeczywiście „Prawda może 
być bolesną, ale nie może niko­
go upokorzyć” - jak powiedział 
w Gdańsku Donald Tusk.

We wrześniu odbyło się też 
w Białej Cerkw i wydarzenie 
radosne - świętowano Dzień 
Miasta. Wokalna grupa Stowa­
rzyszenia, jak zawsze zaprezen­
towała swój twórczy dorobek na 
tym święcie.

Wprawdzie nasza radość była 
z posmakiem goryczy. Do mia­
sta zawitały dwie delegacje z 
miast zaprzyjaźnionych Ostrow­
ca Świętokrzyskiego i Tarnowa.

N ieste ty  n ik t z członków 
tych delegacji nie wyraził życzę-

mcy mordowali Polaków, pol­
skich profesorów i ich rodziny.

Jak stanęliśm y na Rynku 
lwowskim naszą armadą w sto 
m otocykli, jak  uderzyliśm y 
wniebogłosy „Boże, coś Pol­
skę”... - ludzie płakali z radości 
i wzruszenia. A wieczorem -  
ognisko, przy którym bardzo 
miło towarzyszył nam Konsul 
Generalny Grzegorz Opaliński.

Niezwykle wzruszającą uro­
czystość mieliśmy w Hucie Pie- 
niackiej. Leszek Rysiak zrobił 
piękny wykład o zbrodniach 
UPA na W ołyniu, w ystąpiły 
również dwie miejscowe panie, 
którym  udało się przeżyć tę 
masakrę, w tedy jeszcze jako 
dzieciom. Niesamowitą była sce-

nia spotkać się z nami, a prze­
cież dzieci tak chciały porozma­
wiać z rodakami i m.in. spytać, 
jak to się tak stało, że tegoro­
cznym latem, kiedy zorganizo­
wano wyjazd dzieci na wypoczy­
nek doTarnowa, nie dostało się 
tam żadne dziecko ze Stowarzy- 
s z e n ia  K u l tu ry  P o ls k ie j  
im . Z..Krasińskiego.

Nasze dzieci już od kilku lat 
uczą się języka polskiego, intere­
sują się polską kulturą, populary­
zują ją w mieście. Dzięki współ­
pracy ze stowarzyszeniem. Miej­
ska Ogólnokształcąca Szkoła

neria tego spotkania przebiegają­
cego późnym wieczorem przy 
ognisku ze strumykiem w dolinie.

Jeden z deputowanych ze 
Lwowa wyznał nam, że jest tu 
obecny po to, by pilnować żebyś­
my nie obrażali Ukrainy. Śmie­
chu warte! Przecież mamy otwar­
te serca, składamy kwiaty na 
wszystkich cmentarzach -  pol­
skich i prawosławnych. Czcimy 
Ukraińców szlachetnych i ich gro­
by, ale nie lubimy zbrodniarzy.

Rajd jest niezwykłą misją i on 
w fenomenalny sposób z każdej 
strony selekcjonuje ludzi mają­
cych cokolwiek wspólnego z Raj­
dem. Uszlachetnia uczciwych i 
wzbogaca ich mądrością i wykry­
wa każde zlo i kłamstwo. Zaś raj­
dowcy odznaczają się wzorowym 
zachowaniem”.

W zorowe zachowanie raj­
dowcy dem onstrowali w tym 
roku w Częstochowie, kiedy na 
Jasną Górę przyjechało 23000 
motocykli dostarczając zabawki 
dla dzieci ze Wschodu.

Pan W. Węgrzyn ostatnio mie­
szka przeważnie w Polsce i kieruje 
towarzystwem rajdowym, które 
sam zorganizował. I chociaż urodził 
się w Warszawie i ma obywatelstwo 
polskie, w ciągu dłuższego czasu 
prowadził warsztat samochodowy 
w Chicago. Tam przeżył jedena­
ście!!) operacji na raka, tam ma w 
tej chwili całe ubezpieczenie i 
wszystko co należy emerycie, tam 
mieszka jego córka i wnuczka.

Wiele lat wstecz mieszkając 
jeszcze w S tanach , W iktor 
Węgrzyn wymyślił ideę Rajdu 
Katyńskiego jako „p rzed s ię ­
wzięcia” misyjnego i od pier­
wszego Rajdu postanowił, że 
żaden resort nie będzie tego 
sponsorował, gdyż Rajd jest i zaw­
sze będzie inicjatywą społeczną.

Eugeniusz GOŁYBARD 
(Z d ję c ie  a u to m ) 

CDN

nr 1 nawiązała ścisłe kontakty 
z miastami partnerskimi. Dziw­
ne, ale wygląda na to, że teraz 
Stowarzyszenie jest już nikomu 
nie potrzebne?

Wiem, że na Ukrainie jest 
w iele m iast i osied li, k tóre 
również mają podobne zaprzy­
jaźnione miejscowości w Polsce. 
W miejscowościach tych działa­
ją polskie organizacje społeczne, 
a zatem bardzo chcielibyśmy, 
żeby ktokolwiek z ich grona odez­
wał się i podzielił się na lamach 
gazety własnym doświadcze­
n iem  z zak resu  w spó łpracy  
z miastami zaprzyjaźnionymi.

Helena CHOMENKO

Grupa wokalna podczas obchodów Dnia Miasta

Aktywiści Stowarzyszenia na multimedialnej prezentacji 
chronologii wydarzeń sprzed 70. lat

Wrześniowe wydarzenia w Białej Cerkwi
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zywać człowieka; współczuło się 
zniewolonym murzynom Repub­
liki Południowej Afryki, wydoby­
wającym złoto tak właśnie głębo­
ko. Dziś w krajach cywilizowa­
nych odchodzi się całkowicie od 
eksploatacji węgla metodą bez­
pośredniego urabiania pod zie­
mią. Istnieje technologia zgazo- 
wywania węgla poprzez otwory 
wiercone z powierzchni. Polska 
przygotowywała się do jej zasto­
sowania już w latach 1970-ych, 
ale zaniechała wskutek zapaści 
ekonomicznej.

Węgiel kamienny tworzył się 
miliony lat temu w wyniku spra­
sowania wielkich mas roślinnych

kiego szczebla władzy państwo­
wej, że zrobią wszystko, aby nig­
dy nie doszło do podobnej kata­
strofy (po poprzedniej, 3 lata 
tem u w kopalni „H alem ba” , 
były podobne zapew nienia), 
świadczą o nieznajomości specy­
fiki górnictwa podziem nego, 
albo są standardowym  kitem  
politycznym obliczonym na pry­
mitywnego odbiorcę. Narusza­
nie bowiem robotami górniczy­
mi pierwotnej równowagi ciś­
nień w górotworze nie może być 
bezkarne. Uwalniana energia 
bywa nieobliczalna i objawia się 
w postaci tąpnięć, wyrzutów 
skal, wdarć wody i gazów.

Impondorabilia -  anachronizm?

Spotkania z Adamem

0

Adam Jerschina

Z mierzch lata 2009 w  
P o lsce  był sm u tn y. 

18 września w kopalni węgla 
kam iennego „W ujek-Sląsk” 
zginęło 12 górników, a czter­
d z iestu  d o zn a ło  c ię ż k ic h  
poparzeń. D o tragedii doszło  
wskutek wybuchu metanu na 
głębokości ponad 1000 m. 
Media codziennie informują o 
stan ie ran n ych  i efek tach  
wszczętego śledztwa. Niecier­
pliwi reporterzy próbują wyłus­
kać od pracowników kopalni 
szczegóły, najchętniej te o pos­
maku sensacyjnym - kto winien? 
Polują na pikantne fakty nie tyl­
ko dziennikarze, także wielu 
opozycyjnych polityków węszy 
za dowodami na współudział 
władzy w nieszczęściu - kopal­
nie są przecież państwowe.

W w ielki dy lem at został 
uwikłany Prezydent, bo wypa­
dek zaburzył mu harmonogram 
występów nieodzownych do ree- 
lekcji. Podpowiedział jakiś pała­
cowy mędrzec, aby żałobę prze­
sunąć na dogodny termin. Tak 
więc smucić się nakazano po 
weekendzie, a w międzyczasie 
pan P rezy d en t z m ałżonką 
potańcowali sobie na estradzie 
dożynkowego święta. Mediom w 
to graj - taki „news” jest prze­
cież ważniejszy od rozpaczy 
rodzin zabitych i umierających w 
męczarniach na szpitalnych łóż­
kach (gdy piszę ten tekst -25.IX 
- jest już 18 ofiar).

K iedy praw ie pół w ieku 
temu studiowałem nauki geolo­
giczne i górnicze, obowiązywały 
pewne kanony humanizmu pra­
cy pod ziemią. Głębokość 1000 
m była granicą przyzwoitości - 
w świecie panowała opinia, że na 
pracę poniżej niej nie wolno ska­

pod naciskiem nadległych skał. 
Proces uwęglenia przebiegał 
w środowisku herm etyczn ie 
odizolowanym od atmosfery, na 
skutek czego gazy powstające w 
tym procesie pozostały w różne­
go rodzaju pustkach złoża i skał 
o taczających . O dgazow aniu  
naturalnem u uległy tylko te 
części, które w wyniku później­
szych przekształceń górotwór­
czych i procesów erozyjnych 
zostały pozbawione izolacji. Są 
to płytkie partie pokładów węg­
la, prawie całkow icie w yek­
sploatowane w XX wieku.

N ajgroźniejszym  gazem 
towarzyszącym złożom węgla 
kamiennego jest metan (CH4) - 
bezwonny, łatwopalny, wysoko­
kaloryczny; nagromadzony w 
wyrobiskach kopalnianych ulega 
zapłonowi od iskry przy małych 
nawet stężeniach, wybuchając 
wytwarza tem peraturę ponad 
10000 C. Praca w metanowych 
kopalniach nie może być bezpie­
czna. Zagrożenie można tylko 
ograniczyć, głównie in tensy ­
wnym przewietrzaniem wyrobisk 
i system em  autom atycznego 
wyłączania urządzeń elek try ­
cznych, w którym zasadniczą rolę 
pełnią czujniki stężenia metanu. 
Wszelkie zabezpieczenia są bez­
radne w przypadkach nagłych 
wdarć dużych ilości metanu.

Wypowiedzi ludzi z wyso­

Klasyczne technologie pod­
ziem nej ek sp lo a tac ji złóż 
respektowały tę „urodę” górni­
ctwa i obowiązkowo stosowały 
tzw. podsadzkę, czyli różnoro­
dne sposoby podtrzymywania 
stropu wyrobiska dla niedopu­
szczenia do jego zawalenia. Była 
to kosztowna i uciążliwa techno­
logia, zwłaszcza dla eksploatacji 
grubych pokładów węgla. Nie 
wytrzymała rygorów gospodarki 
rynkowej w kapitalizmie, a tak­
że została wyrugowana w krajach 
realnego socjalizmu jako „ana­
chroniczna” - hamowała wzrost 
wydobycia niezbędny dla rozwo­
ju przemysłu. Miarą nowoczes­
ności górnictwa stała się w dru­
giej połowie XX w. mechaniza­
cja eksploatacji węgla. Kombaj­
ny węglowe i samokroczące obu­
dowy zapew niały  ilościowy 
wzrost wydobycia, ale względy 
b ezp ieczeństw a nakazyw ały 
pozostaw iać część pokładów  
(tzw. filary bezpieczeństw a, 
rn.in. chroniące powierzchnię 
obszaru górniczego przed 
odkształceniami). Intensyfikację 
w ydobycia z jednoczesnym  
pozostawieniem znacznych czę­
ści pokładów węgla zaczęto w 
niektórych gremiach określać 
jako rabunkową gospodarkę zło­
żami. Ta krytyka i progresywne 
planowanie wydobycia posłuży­
ły cynicznym działaczom gospo­

darczym (wespół z dyspozycyj­
nymi pseudonaukowcam i) do 
wprowadzenia „naukowo i eko­
nomicznie uzasadnionych” syste­
mów ścianowych z pełnym zawa­
łem stropu, także w obrębie fila­
rów ochronnych. Tragiczne czę­
stokroć efekty tej „radosnej twór­
czości” ujawniły się natychmiast 
wzrostem wypadkowości, rujno­
waniem obiektów budowlanych 
i infrastruktury komunikacyjnej 
na powierzchni obszarów górni­
czych. nadmiernym spękaniem 
skał, zniszczeniem  życiodaj­
nych w arstw  w odonośnych , 
pozostawieniem w złożu licz­
nych resztek pokładów węgla

stwarzającego zagrożenie poża­
rowe, itd itp.

Z takim bagażem 20 lat temu 
Polska rozpoczęła transformację 
ustrojową. Z kopalnictwem węg­
lowym do dziś idzie jak po gru­
dzie - wielka armia pracowni­
ków, podstaw ow y surow iec 
energetyczny, ciągle żywy etos 
górniczego stanu...

Podczas, gdy na Zachodzie 
likwidowano głębinowe kopal­
nie węgla i przechodzono na 
inne źródła energii, Polska się­
gała po „czarne złoto” coraz głę­
biej. Wciąż brakuje odwagi poli­
tycznej do pod jęcia  decyzji 
restrukturyzacyjnej, mocno blo­
kowanej lękiem  o społeczne 
reperkusje prywatyzacji kopalń. 
A byłaby to najlepsza droga do 
naturalnej śmierci tego dziś już 
rzeczywiście anachronicznego 
sektora gospodarki. Wprawdzie 
rząd zaanonsował program budo­
wy elektrowni jądrowych, ale nie 
ogłosił nic, co dotyczy górnictwa 
węglowego. Boi się opozycji, 
która o państwowej własności 
przemysłu wydobywczego mówi 
górnolotnie: nie wolno się poz­
bywać sreber rodowych (SLD) 
lub pereł w koronie (PiS).

Zdumiewa mnie nonszalan­
cja, z jaką wielu polityków trak­
tuje imponderabilia* związane z 
bolesnymi wydarzeniami, dzi­
siejszymi i z przeszłości. Faux-

pas** głowy państwa w kontek­
ście tragedii górniczej zbiegło się 
z żenującą kłótnią o zdefiniowa­
nie mordu katyńskiego, o jakim 
postanowiono napisać w okoli­
cznościowej uchwale Sejmu RP 
dotyczącej 70. rocznicy napaści 
ZSRR na Polskę.

Racjonaliści (PO) propono­
wali nazwać ów mord zbrodnią 
wojenną, fundamentaliści (PiS) 
- ludobójstwem (na złość Rosji). 
W ferworze zatargu, przypomi­
nającego momentami pospolitą 
pyskówkę, zapomniano o żyją­
cych potomkach ofiar staliniz­
mu. Rozpalone głowy rusofobów 
ostudził oburzony przedstawiciel

„Rodzin Katyńskich”, który dał 
do zrozumienia, że haniebne jest 
wykorzystywanie krwawiącej 
wciąż martyrologii do między­
partyjnych rozgrywek.

Wysmażono więc w końcu 
wielce dyplomatyczne sformuło­
wanie: zbrodnia o znamionach 
ludobójstwa. N ie trzeba było 
długo czekać na reakcję rosyj­
skich poprawiaczy historii, a tak­
że polakożerczej części Dumy, 
k tóra w ogóle całą uchw ałę 
określiła  jako b luźn ierstw o . 
Zastanawiam się nad stanem  
umysłów „aktorów” tragifarsy, 
odgrywanej po obu stronach 
miedzy. Nie może być ona efek­
tem tylko spaczenia charakterów 
i braków  in te lek tu a ln y ch . 
Zapomnieli ci bezduszni gracze 
o impondcrabiliach właśnie, albo 
uznali je za anachroniczne - prze­
szkadzające w uprawianiu poli­
tyki, która stała się niestety tyl­
ko narzędziem  do osiągania 
efek to w n y ch  sukcesików . 
G odność, honor, szlachetna 
pamięć o zmarłych... stały się dla 
nich pustymi frazesami. Czy tyl­
ko dla nich?

Adam JERSCHINA

*) Imponderabilia - niemate­
rialne i niemierzalne rzeczy mające 
znaczenie, wpfyw.

**) Faux-pas - postępek nie na 
miejscu, niezręczność, gafa.

Літературна премія імені Джозефа Конрада
Літературна премія імені Джозефа Конрада заснована у 2007 році Польським Інститутом у Києві й присуджується українському письменнику за 

послідовність у реалізації творчого шляху, інноваційність форми, ламання стереотипів та універсальність змісту. 2009 року премія вручатиметься вдруге.

Премія присуджується українському письменнику (вік — до 40 років), незалежно від місця 
його проживання.

Лауреат 2007 року — Тарас Прохасько.
Фіналісти 2007 року -  Сергій Жадан, Тарас Прохасько, Наталка Сняданко
Мета нагороди: вшанувати постать Джозефа Конрада, зокрема:
а) нагадати про видатного письменника і наголосити, що його постать є символом 

пан’європейської, польсько-українсько-британської культурної спадщини;
б) привернути увагу українських еліт до українського коріння поляків, котрі здобули світове 

визнання;
в) підкреслити роль Польщі як країни, що високо цінує творчі досягнення сучасних 

українських письменників у контексті спільної польсько-української культурної спадщини.

В Україні народилося багато поляків, творчість яких увійшла до світової культурної 
скарбниці (зокрема, Джозеф Конрад —  письменник, Казимир Малевич —  художник, Вацлав 
Ніжинський— танцюрист, Кароль Шимановський — композитор). Більшість цих видатних митців 
не асоціюється безпосередньо ані з Польщею, ані з Україною. Створення цієї премії —  це 
можливість пригадати внесок поляків, які водночас є синами та доньками української землі, у 
формування світової культурної спадщини. Польський інститут у Києві заснував премію 
Джозефа Конрада (2007 р.) та премію Казимира Малевича (2008 р.).

Нагороди для лауреата премії:
Грошова винагорода у розмірі 3 тисячі євро а також піврічна стипендія у Польщі на 

умовах програми Міністра культури і національної спадщини Республіки Польща Gaudę Polonia.

Процедура присудження премії:
Кандидатури на присудження премії можуть висувати українські та іноземні культурні 

інституції, наукові центри, видавництва, творчі об'єднання та приватні особи. Для цього 
до 31 жовтня 2009 року на електронну адресу Польського інституту у Києві: info@polinst.kiev.ua 
слід надіслати заповнену аплікаційну форму, вказавши у темі листа „CONRAD” . Зразок 
аплікаційної форми можна знайти на сторінці ПІ: www.polinst.kiev.ua

Лауреата визначить та оголосить польсько-українське журі у складі:
Богуміла Бердиховська (Польща) —  критик-публіцист, Національний центр культури; 
Олександра Коваль (Україна) —  президент „Форуму видавців” ;
Єжи Онух (Польща) —  директор ПІ у Києві —  голова журі.
Тарас Прохасько (Україна) —  письменник,
Лідія Стефановська (Польща) —  літературознавець, перекладач 
Секретар журі —  Олена Зоц (ПІ у Києві).
Члени журі не можуть бути номіновані.

Визначення лауреата відбуватиметься у два етапи:
i. із числа номінованих кандидатур журі обере трьох (3) фіналістів, прізвища яких буде 

оголошено 1 грудня 2009 року через комюніке, яке розповсюдить ПІ у Києві.
ii. Остаточне рішення журі прийме 12 грудня 2009 року після обговорення кандидатур 

фіналістів таємним голосуванням.
Урочисте оголошення й нагородження лауреата Літературної премії імені Джозефа 

Конрада відбудеться 12 грудня у Києві. Лауреат та фіналісти отримають дипломи.
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w id o k i  
zza  b iu rk a

Z ALBUMU NASZEJ PLANETY

Apoteoza musztry. Parada z okazji 60-lecia Chin Ludowych

Dyrygent niezadowolo­
ny z  gry bębnów:

-Jak  widać, że jest kiep­
skim materiałem na mu­
zyka, to mu się daje dwie 
pałeczki i sadza za  bęb­
nem.

N a  co ktoś zza  bębnów  
odpowiada:

- A  jak i do tego się nie 
nadaje, to mu się jedną  
pałeczkę odbiera i szyku­
je na dyrygenta.

* * *
Przychodzi facet z mó­

wiącym  kotem do łowcy  
talentów. Gość musi zade- 
m o n stro w a ć  zd o ln o śc i  
k o ta , w ięc  za d a je  mu  
pytanie:

- Jak się nazyw a drob­
ny węgiel?

Kot odpowiada:
- Miał!!!
Potem facet pyta:
- Jaka jest forma czasu  

p rzeszłego  cza so w n ik a  
;,mieć” w trzeciej osobie 
rodzaju męskiego?

N a  co kot odpowiada:
- Miał!!!
Łowca talentów w yrzu­

ca obu na ulice. N a  ulicy 
kot w staje, otrzepuje się 
i mówi:

- O co mu chodzi, czy ja 
mówiłem niewyraźnie?

* * *
Rozm awiają dwie kole­

żanki:
- A le K aśka zbrzydła. 

A ż miło popatrzeć
* * *

Majorka, lotnisko. Z sa­
m olotu w ysiad a „now y  
Ruski”: obwieszony zło­
tem  i p iln ow an y p rzez  
dwóch goryli. N a  ramie­
niu niesie narty.

- Przepraszam , ale sza­
n o w n y  pan ch yb a  się  
pomylił - zwraca mu uwa­
gę pracownik lotniska - 
Tu u nas, na Majorce, jest 
gorąco, tu nie ma śniegu.

Rosjanin uśm iecha się 
cynicznie.

- Spakojno, grażdanin, 
mój śnieg przyleci następ­
nym...

*  *  *

Żona pokazuje mężowi 
magazyn mody z  najnow­
szym i modelami zim ow y­
mi i mówi:

- Chciałabym mieć takie 
futro...

N a  co  m ą ż  s p o z a  
gazety:

- T o jedz „whiskas”!

K U C H N I A  P O L S K A

K ro k ie ty  z  k a p u s ty  i g rz y b ó w
C i a s t o :
25 dag mąki,
2 szklanki mleka, 
łyżeczka stopionej słoniny, 
sól, 
jajo.
Nadzienie:
1 kg kapusty kwaszonej,
4 dag grzybów suszonych,
łyżka tłuszczu,
cebula,
1,5 łyżki mąki pszennej,
4 łyżki tartej bułki, 
pieprz.

Kapustę kwaszoną ugoto­
wać do miękkości, odcisnąć, 
drobno posiekać, dodać zru- 
mienioną bez tłuszczu mąkę, 
ugotowane i posiekane grzyby 
oraz zrumienioną cebulę. Farsz 
przyprawić i smarować nim 
przygotowane z ciasta naleśni­
ki, zwijać je w rulony i maczać 
w surowym cieście pozostałym 
z naleśników, panierować i sma­
żyć na tłuszczu.

Podawać z ziem niakam i
i sosami. „ ,SmacznegoI

Z A G A D K A

Był sobie bogacz, który miał wielką posiadłość. Była ona 
dużo warta, więc nic dziwnego, że się o nią bał. Zatrudnił, 
więc nocnego stróża do pilnowania posiadłości. Pewnego dnia 
zdarzyło się tak, że bogacz musiał lecieć do Nowego Jorku 
w interesach. Lecz stróż przyszedł do niego i mówi:

- Dzisiaj w nocy mi się śniło, że samolot, którym ma pan 
lecieć się rozbije.

Bogacz pomyślał -  „A tam, co mi szkodzi polecę poju­
trze!”. Następnego dnia w wiadomościach usłyszał, że samo­
lot, którym miał lecieć się rozbił. Zawołał, więc stróża do 
siebie i mówi:

- W związku z  tym, że uratowałeś mi życie dostaniesz 
dużą nagrodę, ale muszę cię zwolnić.

Dlaczego musiał być zwolniony?
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R a jsk a
d e p e sza

Jabłek nie jadam, 
Zmądrzałem.
Adam.

i / (Jan Sztaudynger)

N  a j . . .  N a  j . . .  N a  j  . . .

Najm niejszy człowiek  
św iata

17-łetni Khagendra Tha- 
pa Magar z  Nepalu został 
wpisany do Księgi rekordów 
Guinnessa jako najmniejszy 
człowiek świata. Chłopiec 
waży 4,5 kg i mierzy 51 cm. 
Rodzice Khagendra począt­
kowo wstydzili się defektu 
syna i ukrywali go przez 
większość jego życia w do­
mu. Teraz, gdy chłopiec stał 
się sławny, chętnie przyjmu­
ją zaproszenia do telewizji 
i udzielają wywiadów.
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D Z I Ę C I O Ł Y
Teraz - w każdym biurze 
Komputeryzacja 
Technika “kosmiczna” 
Szczyt - cywilizacja

Wpatrzony w komputer 
Urzędasik - siedzi 
Czasem coś tam pisze 
Czasem - tylko śledzi

Przy nim - kilka godzin 
Niczym dzięcioł - puka 
Pisze i wysyła 
Albo - poczty szuka

Jak już się “napisze” 
Naczyta, “naklika”
To - urobek dzienny 
Do szafy - zamyka

To samo - nazajutrz 
Przez tydzień - rok cały 
Splendor z tego - żaden 
I pożytek...mały

I choć to - klikanie 
To męcząca praca 
Efektywność - niezła 
Ale - licha płaca

Wbrew ciągłym redukcjom 
Biurokracja - wszędzie 
Myślę, że “dzięciołów” 
Miast ubyć - przybędzie!

Mikołaj ONISZCZUK

Piękna kobieta to:
a) raj dla oczu,
b) piekło

dla duszy,
c) czyściec

dla portfela.
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